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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
J u t ra  Sb. i in i u braci synów Felicy ty  M. Biuro Redakcji p rzy  uiiey Ivrakow ssie-Przed tnie- I Dziś rano s topni ciepła 11. wczoraj w p o i  cie.
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7, Petersburga, d. 17 {29) Czerwca.
Zdaniem rady państwa, N ajw yżej zatwierdzonem  

15 K w ietnia r. b. na przedstaw ienie gł 6 w n o z arz ą dząj y - 
cego w ydziałem  dróg kouununikacji i budow l publicz
nych, postanow iono co następuje: za przejazd po szosse  
od m iasteczka B row arów  do miasta Kijow a, oraz przez 
M ikołajew ski m ost w tern m ieście, pobierać opłaty na
stępujące: 1) od każdego zaprzężonego konia lub pary 
w ołów , w pojazdach i w ozach, tak letnich jak  zimo
w ych, z ludźm i, ładunkiem  lub próżno jadących: po 
szosse 6 kopiejek, przez m ost 3 kop. sr.; 2) od konia 
niezaprzężonego i od sztuki dużego bydła: po szosse  3 
kopiejki, przez m ost '/•> kop. sr.;— i 3) od drobnego 
bydła, przepędzanego przez most pojedynczo lub sta
dami */i kop. sr.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Rada administracyjna K rólestw a, w  celu usunięcia 

niedogodności jakie w ynikają dla służby m iejscow ej, 
oraz m ieszkańców  dóbr supprym owanych D ębno i Je- 
ziorki w  gub. R adom skiej z pow odu, źe te są położone  
w dw óch pow . O poczyńskim  i Opatowskim , na przed
staw ienie K. R. P . i S. postanow iła i stanowi, co nastę
puje: Art. 1) Folw arki D ębno i W ojciechów  z w sią  
D ębno należące do pow . O poczyńskiego, w cielić do 
pow . O patow skiego w  którym  ju ż leży  druga część  
tych dóbr, to je s t  w sie Jeziorko i K rajków, a w skutku  
tego w miejsce dw óch istniejących dotąd gmin D ębno  
i Jeziorko, utworzyć jedną p od  nazwą D ębno. Art. 2) 
W ykonanie niniejszego postanow ienia, które w  dzien
niku praw ma być zainieszózone, tudzież oznaczenie  
terminu i sposobu w ykonania, ko'mmissjom rządow ym  
w czem do której należy poleca.

K orrespondciicja Kronika.
W roclaw  dnia 21 Czerwca.

N iedawno byłem świadkiem, ja k  liczne grono 
przyjaciół, z radością  na  tw arzach , otoczyło m ajt
ka z dalekiej podróży  powracającego, czule w i
tając się z szczęśliwie przybyłym , a wołając: 
»O pow iadaj nam, cóźeś widział i s łyszał przez te 
t rzy  mieeiące, w k tó rych  żadnych  od ciebie nie 
mieliśmy w iad o m o śc i , w k tó ry ch  obaw ialiśm y 
się naw et cokolwiek, żebyś nam gdzie nie zginął."

I  j a  jestem  takim żeglarzem, k tórego od daw na  już  
los, ow e coś nieodgadnione, rządzące światem i 
tern wszystkiein co na  niem rusza  się, oddzielił 
od kółka miłych mu osób; w ysiadłszy na brzeg, 
kieruję kroki moje ku temu miejscu, gdzie p rzed 
tem wolno mi było sw obodnie  gawędzić o tein, 
co mi się zdawało  w artem  wspomnienia, gdzie n a 
w et nieraz pobłażającem słówkiem zachęcano mnie 
do dalszej tnowy. Zdaleka  ju ż  widzę niejedną 
tw arz  dobrze  mi znaną, spostrzegam  tego i owe
go, k tó ry  dawniej po przyjacielsku ściskał mi rę 
kę, ale czy po długiej dość nieobecności, znajdę 
na now o coin opuścił, czy zachow ano d la  mnie 
te same względy, z k tó rych  niegdyś byłem tyle 
szczęśliwym, ile innie dodaw ały  odwagi i chęci do 
w ystąp ien ia  z tern, czem przysłużyć  się potrafię? 
R ad b y m  a niewiem: przybliżam się jednak z d a 
w ną  ochotą, a skoro  j a  zostałem ten sam, pochle
biam sobie, że i czytelnicy K ronik i nie odmienili 
się, że łaskawem  okiem raczą  pa trzyć  n a  to, co 
ja k  dawniej, od  czasu do czasu myślę im p rzy 
syłać.

W stęp em  tym (który, nawiasem mówiąc, u w a
żam za konieczny, bo każda  rzecz przecież musi 
mieć jak iś  początek), p rzypom niaw szy się pamię
ci czytających, przejdę do właściwego zadania  
mego, t. j. do opow iadan ia  tego co się działo i 
dzieje w Szlązku i w jeg o  okolicy. Materjal do 
tego j e s t  ogromny, jak  w każdem dużem mieście; 
trzebaby  na niego, jeśli nie wolowej, to p rzynaj
mniej cielęcej skóry, ale ponieważ czytelnicy oprócz 
przeg lądu  dziennika, inne jeszcze m ają za trudn ie
nia, a K ronika  jakko lw iek  w ychodząca  w łokcio
w ym  praw ie  formacie, uszczuplić się pow inna  
względem m iary  d la  pod rzęd n y ch  w iadom ości 
przeznaczonej —  a j a  liczę moje do tychże  —  
ograniczę się n a  najważuiejszem, od rysow ując  
ko ń czący  się kw arta ł  głównemi linjami konturo- 
wemi. Św ia tła  i cienie same z siebie wyjdą.

Z dniem dzisiejszym pożegnała  nas  kalendarzo
w a wiosna. T ru d n o  j ą  chwalili, chociaż łacinnicy 
przykazali, żeby o nieboszczykach w korzystny 
sposób  wspominać, bo wcale nie była ow ą porą 
poetyczną, w  k tórej ułagodny w ietrzyk" tak  w a

żną g ry w a  rolę. rozczulając zwykle rym otw órców , 
osobliwie now ych w zawodzie, do tego stopnia, 
że siła w ew nętrzna  zmusza ich do wylewania  te
go na papier, czego dusza ich i serce są pełne.

! Pokaza ła  się ona przeciwnie, w postaci bardzo  
chimerycznej, dręcząc nas naprzemian, a lbo u p a 
łami tak okropnemi, źe gdzieniegdzie w  s tudniach 
w o d y  już nie było, albo zimnem tak  mocuem, że 
n a  polach liście ziemniaków i grochu pomarzły. 
Dla W rocław ian , liczących spacery  wiosenne i 
p rzechadzki pod drzewami kwitnącemi, do g łó 
w nych  rozryw ek, było to podw ójn ie  przykro; po
cieszali się jed n ak  ja k  mogli, i z pokorą  im nie
właściwą, ale pochw ały  godną, znosili nadzw y
czajne zmiany tem peratury , które niejeden naw et 
życiem przypłacił.

N astąp iła  pora ta rgu  n a  wełnę, wyścigów kon
nych, rozmaitych w y s taw  i tow arzy szący ch  temu 
wszystkiemu zabaw; miasto napełniło się gośćmi, 
a ruch po ulicach coraz się powiększał. In teressa  
hand low e pożądany wzięły obrót, każdy  był za- 
dowolniony, a mimo tego, tw arze  tej ludności nie 
promieniły tą  wesołością, tern życiem, jak  zw y
kle. W y g lą d a ły  ja k  po gorzkim napoju , a uśmiech 
na  ich u s ta  w ystępujący, miał coś nienaturalnego, 
przymuszonego. P rzy czy n ą  tego niepokojącego 
usposobienia, był coraz bardziej zbliżający się 
dzień 13 czerwca, a chociaż z małyin w y ją tk iem  
wszyscy, na pozór przynajmniej, śmieli się i drwili 
ze spodziewanego gościa, k tó ry  płomienistym o- 
gonein swoim miał chłostać kulę ziemską, wraz  
z grzesznymi j t j  mieszkańcami, najrozsądniejsi 
naw et byli tknięci wzruszeniem, które podobne do 
zarazy, opanow ało  innićj więcej wszystkie w a r 
s twy społeczeństwa. W  sam ych pytaniach: czy  
p r z y jd z i t? i twierdzeniach źe nie p rzy jd zie , w yo
brażała się ja k a ś  obawa, albo przynajmniej niepe
wność, wątpliwość, k tórym  nikt zaprzeczyć nie po 
trafi; jak wszędzie tak i tu ta j  ró d  ludzki zajęty 
był kometą.

Nadszedł nareszcie dzień fatalny, a przeszedł 
jak  każdy  inny, n ie ty lko  tu, ale i wszędzie w ca
łej Europie, j a k  dziś nam już w iadom o z gazet. 
B iedakowi przez jak iegoś  dowcipnisia w sławione-
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Zygm untn K a c z k o w sk ie g o .
T om 1.

(C iąg  d a ls zy i.

Dąb ten był u pnia takgruby, że ledwie  
sześciu rosłych parobków mogło go objęć rę
kami; należało ztąd wnosić, że musiał jesz
cze przynajmnićj Bolesławowskie pamiętać 
czasy; lecz widać było, że cześć należną tak 
poważnój starości oddawano mu jeszcze i te
raz , bo jak cały pień był starannie obłożony  
ziemią dokoła, tak z jednćj strony była przy 
nim postawiona kamienna ław a i jakiś głaz 
wielki czworograniasty, który niewykwintnym  
marzycielom tutejszym służył zapewne za sto
lik. Rozpatrując się dalej, widać było taką 
samą troskliwość i na wszystkich gospodar
skich budynkach, które lubo skromne, a jak  
to wtedy mówiono, wedle staniku, były je 

dnak zbudowane porządnie i fundamental
nie.

Taka więc była jedna duża a druga mniej
sza stodoła, takaż stajnia obszerna a do tego 
nawet wymurowany, wapnem narzucony i da
chówką pokryty szpichlerzyk. Tylko na miej
scu domu mieszkalnego albo przynajmniej cha
ty dostatniej, stała mała i przygarbiona le 
pianka, która była tak uboga a nawet nędzna, 
żeporów nyw ającją zjćj otoczeniem, nie można 
jej się było dosyć nadziwić. Na tem miejscu, 
gdzie ta lepianka stała, widać było wpra
wdzie jakieś stare trawą zarosłe gruzy, pra
wdopodobnie fundamenty dawniejszego a od
powiedniego domostwa, — widać było także 
w pobliżu kilka sagów kamienia i cały stos 
zapewne na nowy budynek nagotowanego bu
dulcu, — ale jak na kamieniach także już ziel
ska porosły, jak budulec całkiem już ściemniał, 
chociaż był strzechą słomianą nakryty, tak 
też i widać było, że o postawieniu nowego do
mu nikt tu jeszcze nie myśli.

Tak też było w istocie. W łaścicielem  bo
wiem, czyli wyrażając się odpowiedniej owo- 
czesnym stosunkom, posiadaczem tej kmiecśj 
roli był stary Barnaba, który sam nigdy tutaj 
nie mieszkał. Tutaj się on urodził, tutaj w y

chował, lecz kiedy dorósł, został wzięty do 
dworu na służbę, w której przechodząc od 
najniższych stopni szlachecko dworską hie- 
rarchję, został nareszcie włodarzem, a po 
śmierci podstólego nowogrodzkiego, nawet 
najgłówniejszą figurą w gospodarstwie Goz- 
dawskiem. Pani podstolina bowiem, przerzu
ciwszy niezmiernie wielką liczbę dyspozytorów  
i podstarościch, przekonała się wreszcie, że 
od nich wszystkich daleko rozumniejszym i 
wierniejszym był stary Barnaba i jemu powie
rzyła zupełne zwierzchnictwo nad rolą, staj
niami, oborami, szpichrzami i wszystkiem, co 
stanowiło jej gospodarstwo. Barnaba tedy, 
lubo Bóg nie wie czegoby nie dał był za to, 
gdyby był m ógł we własnej chacie i na w ła- 
snem gospodarstwie zamieszkać, nie był je
dnak w możności tego uczynić, bo mając tak 
ważne obowiązki względem dworu na sobie, 
musiał też mieszkać we dworze. Tak więc 
wyręczając się tutaj także tylko sługami a nie 
mieszkając sam osobiście, nie widział wcale  
potrzeby stawiania nowego domu, —  i ztąd to 
pochodziło, że w gospodarstwie takiem zamo- 
żnem, wśród otoczenia tak dostatniego i utrzy
mywanego troskliwie, pierwsze miejsce zajmo
w ała tak nędzna i przygarbiona lepianka.
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mu, powodziło się j a k  komedjantowi, k tóry  na afi
szu obiecuje niesłychane rzeczy, a rzeczywiście 
pokazuje  mierne lub liche; po skouezonem przed
stawieniu w ygwizdano go. a ci co w największem 
byli oczekiwaniu, potem za to najbardziej ha łaso
wali , najnielitościwiej drwili ze zwodzonych. 
Iizecz sarna bawiła przez dość długi czas, a przy 
stagnacji politycznej, szczególnie fabrykantom  co
dziennej li te ra tury  bibułowej była na rękę; miała 
jed n ak  i smutną, s tronę swoją,, bo z p rzyczyny 
nadzw yczajnego  s trachu, sta ła  s ię p o w o d e m  kilku 
sam obójstw  w naszej prowincji. Ze i ua  m nogich 
śmiesznośeiaeh nie zbywało, ła two sobie wysta
wić można; codzień s łychać  o now ych  niedorze
cznościach popełnionych w wieku z wielkiej o- 
św ia ty  chełpiącym się. a między niemi jedno  z na j
śmieszniejszych jest, z’e pewna pani mieszkająca o 
k ilka mil ztąd, a bynajmniej do niższej k lassy  nie 
należąca, dnia 12 wszystkie szklą i porcelany sw o 
j e  s tarannie  w  siano zapakowała, ażeby nie s t łu 
k ły  się p rzy  zetknięciu się dw óch  ciał niebieskich, 
a potem wkupiła się do tow arzys tw a  zabezpiecza
jącego życie, na korzyść starej swej służącej, k tó 
ra  z przyczyny srogiego obchodzenia  się z nią, 
dręczycielkę swoją nieraz przeklinała i serdecznie 
cieszyła się z blizkiego zgonu św iata .

T a k  zwana »saison« kąpielow a ju ż  wszędzie 
zaczęła się, a sądząc  po ogłoszeniach umieszczo
nych w dziennikach, nie ma źródła, gdzieby  gość 
do niego uda jący  się, nie odzyskał zupełnego 
zdrowia, a w  d o da tku  znalazł przerozmaite je sz 
cze zabaw y i rozrywki. W spółzaw odnic tw o  coraz 
większe, a zatem i groźniejsze. K ąpie le  nadreń- 
skie i czeskie, t. j .  tnagnaterja pomiędzy źródłami, 
dziś ju ż  nie rażą zapraszaniem do siebie przez 
gazety; co chwilę czytam y łokciowe ich zalety, 
ale zarazem i p o ch w a ły  naszych, które  z najw ię
kszą  sk rupu la tnośc ią  wyliczą w szystko, co za 
niemi mówić może. K onkurencja  zawsze ma d o 
brą  s tronę swoją, a szczególnie naszym kąpielom 
jest potrzebna, bo zmusza icłi do kroków , do u le 
pszeń, gościom niezbędnie po trzebnych, ok tó ry o h -  
by  dyrekcje inaczej nie myślały. K ażd y  z P o la 
ków ja d ą c y  do W arm brunn . Landek lub Sałz- 
brunn, wie, ile tam brakuje  do sw obodnego  życia, 
skarży się na  to, że za drogie pieniądze nie znaj
duje tego, czego słusznie żądać  może. Nie mówię 
już  o w ygodach , p rzy  kuracji ta k  po trzebnych , 
ale czy to nie wstyd , 'że po w szystk ich  kąpielach 
naszych , gdzie rok  w rok tyle  zgrom adza się ro
dzin polskich, w Salzbrunnie ty lko  spo tkać  się 
można z pismem polakiem, t. j .  z Czasem  k rak o w 
skim, a z warszaw skich  dzienników żadnego nie 
znajdziesz, naw et owego małego plotkarza, który 
tak  sumiennie opow iada  każdą, choć najdrobnie j
szą rzecz, a gościom z Poisk i bawiącym  z a g ra n i 
cą, szczególnie miłą byłby rozryw ką. Co tu, p rzy  
samym wstępie do kra ju  obcego, daremnie szu k a
my, a co małym da łoby  się uskutecznić kosztem, 
znajdujemy na drugim końcu, t. j .  w H am burgu , 
w .te j  okrzyczanej otchłani, gdzie w praw dzie  w y
próżniają kieszenie tym, k tórzy  da ją  się skusić, 
ale zarazem pamiętają o wszystkich  w ygódkach

Pomimo to wszakże, że stary w łodarz tu
taj nie mieszkał, przybiegał on do swej za
grody nietylko tak często, jak  tego nadzór je 
go gospodarstw a wymagał, ale i oprócz tego 
jeszcze, jak  tylko mógł to bez uszczerbku 
w swych obowiązkach uczynić. Najusilniejsze 
jego starania o to, aby się mógł od służby u- 
wolnić, nie przyniosły jeszcze wprawdzie do
tąd żadnego skutku; ale jego pilność inieska- 
żona sumienność w dopełnianiu swych obo
wiązków, której niezbite i długoletnie złożył 
dowody, obdarzyły go taką  ze strony dworu 
ufnością, że mógł się zawsze dowolnie na kil
ka godzin z niego oddalić, me obawiając się 
zarzutu o niedbalstwo. Nie korzystał on z tćj 
swobody zbyt często, bo mu na to nie pozwa
lało jego sumienie, - -  ale też za to nie opu
ścił żadnej niedzieli ni święta, aby całego po
południa nie przepędził w swojej zagrodzie. 
Lubił on bardzo ten swój skromny zakątek, 
tak ja k  każdy lubi swą własność, — lubił ją  
jeszcze tem więcej, ile że w używaniu tego do
bra był cokolwiek ograniczony, — była też 
to zresztą może jedyna za jego wszystkie cno
ty nagroda!

Jakoż i dzisiejszój niedzieli siedział on tu
taj w najulubieńszem dla siebie miejscu, pod

i uprzyjem nieniach życia, nie żąda jąc  za to  ani 
grosza  zapłaty.

*tysta/rę p rzem y  ś l iw ą  zna jdu jącą  się we w s p a 
niałym pałacu obok królewskiego wznoszącym  
się. a  niemało c iekaw ych zawierającą w  sobie rze- 
ezy, publiczność dość  licznie odwiedza; niemniej 
zajmuje j ą  zbiór obrazów  w ystaw ionych  w  sa la c h  
giełdy- kupieckiej, a to słusznie, bo co tain n a g ro 
madzone, ch lubnie  świadczy o wysokim stopniu, 
ua k tórym  stoi w Niemczech sz tuka  m alarska, a 
zaszczyt robi tym, k tó rzy  niemały m kosztem s p ro 
w adzając u tw ory  żyjący-cl i .artystów i w ystaw ia 
jąc  j e  przyczyniają  się tem do sprzedania  zwykle 
korzystnego  a zarazem i do zachęcenia ta len tu .— 
W  tym  ro k u  w ystaw a, co dw a  lata odbyw ająca  
się, obfituje w piękne obrazy, między któremi por
trety, pejzaże i „genre“ są  przewyższające, a do 
tej chwili za przeszło złp. 40,000 już zakupiono.

Oprócz g łów nych w y s ta w , . za m ałą sumtnkę 
przys tępnych , m am y tu jeszcze m nóstwo po d rzę 
dnych , a do tych  ostatn ich  liczymy z ma'yrn w y 
ją tk iem , wszystkie sklepy  i sklepiki nasze. Dla 
kupców  ju ż  się zaczyna czas żniwa, a skoro  w y 
padek  zależy od gości do nich uczęszczających, 
silą się na u jmujące wystro jenie  m agazynów. C o
kolwiek znęcić, skusić może człowieka, ro zk łada
j ą  za zwierciadlanem szkłem okien, a nieraz w y
bór tu  większy je s t  j a k  w Samym sklepie. Co do 
przedm iotów do toalety damskiej należących, P o 
lakom dobrze  znany Im m erw ahr  i M aurycy  S a c h s  
ciągle rej wodzą, chociaż tym  dwom  nie zbyw a 
na w spółzaw odnikach wszelkiemi sposobam i usiłu 
jący ch ,  żeby chętnych  k u p n a  flo swego sklepu 
przyciągnąć. Do osiągnienia tego celu rozmaitych 
u ży w a ją  dróg, a za najskuteczniejszą uważają  pil
nowanie hotelów. O d  samego św itu  dom y zajezdne 
oblężone są przez chłopców i subjekto w, k tórzy róż- 
nemi manewrami s ta ra ją  się o przyjaźń odźwier
nego, a zaszczyceni względami straży hotelowej, 
dow iadu ją  się o tajemnicach każdego numeru, 
wy7 n ag rad  zając przysługę cygarem, smacznym 
trunkiem lub czemś podobnem, a ludziom przyje- 
mnem. Jeśli przytrafia się (a to dość  często) że 
gość zosta je  bez żądanej usługi, chociaż o mało 
sznurka  od dzw onka nie u ryw a, to z drugiej s t ro 
ny a bez żadnego zftwołania widzi u  siebie szereg 
ludzi oświadczających, że gotowi są  , .ćwiertować 
się za Jaśnie- W ielmożnego Pana  lub Hrabiego, a 
uporczyw ie nalegających, żeby im dać sp o so b n o ść  
do spraw dzen ia  tego co twierdzą.

WIADOMOŚCI M ilU A N I C Z M
p m s v- T H r < ? ąf ie zn e .

P a r y  i  5 L i  p c u. Hlondem' ogłasza dziś z ra 
na  nominację pana k rem y na d y rek to ra  kredytu 
ziemskiego a pp. Bavoux, Langlais i C hasseriaux  
na członków rady  stanu.

P rócz  tego tenże dziennik urzędow y zawiera p o 
stanowienie naznaczające dzień 20 kpca na o tw a r
cie posiedzeń rad  okręgowych.

Na końcu zaw iera  rozmaite rap o r ty  marszał-

owym starożytnym dębem, który jego dzie
dziniec ocieniał, a koło niego, o ów głaz czwo
rokątny oparty, stał młody chłopiec, który 
z pewnym wyrazem uszanowania z nim roz
mawiał, a  raczej tylko odpow iadał na jego 
liczne i szczegółowe pytania.

Barnaba dzisiaj był to człowiek już stary i 
zapewne najmniej sześćdziesiąt letni. Wysoki 
wzrostem, był on zbudowany zażywnie i sil
nie, jak  wszystek lud wiejski tamtych okolic. 
I ja k  niemal wszyscy starce wiejskiego ludu 
był jeszcze czerstwy i krzepki, na rzepkowa- 
tych policzkach miał jeszcze świeże rumieńce, 
a  cała  głowa jego, otoczona białym jak  mle
ko włosem, i opromieniona dużemi, niebies- 
kiomi, myślącemi oczyma, przedstaw iała je 
dną z głów tych cudownych, które nietylko 
nas pociągają ku sobie swoją, że tak powiem, 
niezniweczoną pięknością, ale pomimo woli 
obudząją w naszem sercu jakąś prawie reli
gijną cześć i szacunek. Za przypatrzeniem się 
bliższem jednak nie było widać w tej twarzy 
żadnego innego wyrazu, oprócz niezawodnej 
poczciwości, a  nawet uderzającej dobrodusz- 
ności, k tóra zdaw ała się o pierwszeństwo do
bijać z jakiemś niby przygnębieniem wewne- 
trznem, z jakąś może już przebolałą żałobą,

ka R andon donoszące o postępie operacji w Ka- 
bylji.

P u r y  ż 6  L i p <: a. Dzisiejszy Sloniteur d o 
nosi, że Cesarz i Cesarzowa wkrótce od widzą kró- 
lowę W iktorję  w O sborne-house , ale dalej nie p o 
ja d ą  i w podróży  tej zachow ają  najściślejsze inco
gnito. X iąże Napoleon wczoraj odp łyną ł  z H avru  
do Anglji.

M a d r y t  2 L i p  r a. P ra w o  o prasie z o s ta 
nie ju tro  p rzedstaw ione; posiedzenia kortezów 
przedłużone będą do 10 października. Sena t  p rzy 
j ą ł  projekt organizacji. Za  wichrzenie w  Caroline 
(Sierra M orenaj zostało przytłumione.

F r  a n k  f  v r  t 6 L i  p  c a. N ajjaśh ie jszy  Ce- 
SAttz i N ajjaśniejsz y Cesarzowa W s z e c h  Ross ji  p r z y 
byli  tu  o godzin ie  k w a d r a n s  na  12s tą  p rz e d  p o łu 
dniem , p rzy ję li  śn ia d a n ie  uposłaCESAUSKO-Rossyj- 
sk iego  i o g odz in ie  12ej k o le ją  l i a n n o w e rs k ą  u- 
d ali  s ię  do  K iss ingen .

K o n s t a n t y n o p o l  27 C z >’ r w r a.  P o 
seł belgijski, pan  Bloudel, z polecenia swego rz ą 
du  udał się do Aten, a sekre tarz  posels tw a Isao- 
ris, załatwia interesa belgijskie w stolicy Turcji. 
Riza-bey, pełnomocnik P o r ty  przy dw orze  p e te r 
sburskim, miał ju ż  posłuchanie  p ryw atne  u S u l ta 
na i w dniu 30 b. m. wyjeżdża z tąd  do Rossji. P a n  
M urray  w yjechał z B ag d ad u  i bawi obecnie na 
granicy  perskiej, gdzie mają go pow itać władze 
perskie, ale w  T eherau ie  p ragn ionoby  żeby on 
w jazd  swój do stolicy odby ł bez wielkiej w ysta-  
wności. (Ind. Beige).

A N G I , J A.
Londyn 2 Lipca. M orning  Post w pierwszem w y 

daniu  ogłasza w edług korrespondencji z Paryża  
następującą notę z da ty  w to rk o w e j :

Sądzę  że mogę w am  zaręczyć, że Cesarz N a p o 
leon nie spo tka  najmniejszej trudności w pow ię
kszeniu kontyngensu franeuzkiego w Chinach, j e 
ś liby  s tan  rzeczy w naszem państw ie indyjskiem 
w ym agał obecności w tamtej stronie oddzia łów  
wojska angielskiego przeznaczonych pierwotnie 
do operow an ia  w państw ie niebieskiem.

W  drukiem w ydan iu  tenże dziennik ogłasza z tc -  
go samego źródła  następującą  notę da tow aną  
w środę:

Mówiłem wam wczoraj o przy jaznych  uczu
ciach Cesarza, jeś liby  w sku tku  zaw ichrzeń w tn- 
d jaeh Anglja po trzebow ała  prosić Francję  o p o 
moc dla  w y p ra w y  do Chin. Mogłem takżezapewnić, 
że do tej chw ili  rząd  Jej Król. Mości nie zakom- 
m unikował nic podobnego gabinetowi francuzkie- 
mu. Osoby u rzędow e w Londynie  zapew niały  p o 
dobno pewnym osobom dyp lom atycznym  w A n
glji, że spodziew ają  się iż przyszła  poczta z Indji 
przywiezie wiadomości o przyw róceniu  tam zu
pełnej spokojności.

Izba  wyższa w o tow ała  wczoraj drugie odczy
tanie billu tyczącego się kapitalizacji op ła t  na 
Su udzie.

W Izbie niższej jen e ra ln y  p r o k u r a t o r  ośw iad
czył w odpowiedzi na interpellację p ana  Napier, iż 
p rzedstaw ił członkom gab inetu  plan m ianowania 
ministra spraw iedliw ości i że spodziewa się, ź e

a  inoże jeszcze do dziś dnia żywą, choć już 
z kolebki wyniesioną, goryczą. Tak siedział 
on z głow ą pochyloną na piersi, z rękami za- 
łożonemi przed sobą i lubo prawie ciągle roz
mawiał, zdaw ał się jednak w jakichś głębo
kich pogrążony być myślach.

Młody7 chłopiec, który stał przed nim, sta
nowił z nim przeciwieństwo prawie zupełne, a 
co ważniejsza, stanowił nawet przeciwieństwo 
ze samym sobą. Miał on bowiem teraz lat le
dwie szesnaście lub siedmnaście, m iał twarz 
okrągłą, rumianą, świeżą, czarne, żywe, we
sołe oczy i w ogóle cały zdaw ał się być pe ł
nym swobody w sercu i swawolnej pustoty 
w umyśle: a  pomimo to b y ł . ubrany7 w jakąś 
długą po kostki, z ciemnego sukna uszytą, su
kmanę, która przypominając, jeżeli nie xiężą 
sutanę, to przynajmniej ubiór bakałarski albo 
organistowski, była jakby żelazną klatką, k tó
ra trzym ała na uwięzi swobodną i do lotu 
stworzoną ptaszynę. Patrząc na tego żwawe
go chłopca, zakutego w ta k ą  rew erendę nie- 
litościwą, mimowolnie zbierała ochota, przy
stąpić do niego, obedrzeć go z tych więzów 
sukiennych i puścić na wolne powietrze, 
niechajby się okazał takim, jakim był w sa
mej rzeczy i niechajby poszedł w świat życia



plan ten będzie mógł bye dość w porę  roz trzą 
sany i ogłoszony przed końcem teraźniejszych po
siedzeń.

K rólow a wróciła dziś do Londynu  z M anche
ster gdzie zwidziła w ystaw ę  sztuk.

Morning Post podaje  za pewność, źe Cesarz i 
Cesarzowa Francji  na sześć tygodni udadzą  się 
do M anchester i zabaw ią tam dw a  dni.

P a ro p ły w  szrubow y box, uekw ipow auy  kosztem 
pani F rank lin  d la  przedsięwzięcia ostatnich po
szukiwań przy biegunie północnym, odp łyną ł  we 
środę z A berdeen na miejsce swego przezna
czenia.

W iee-hrab ia  P a lm ers to n  przyby ł wczoraj do 
L ondynu  z powrotem  z Manchester.

Ja k o  głów ny błąd w organizacji wojska in 
dyjskiego, z wielu s tron  przytaczają  to, źe liczba 
służących w niem europejczyków, s tosunkow o do 
liczby krajow ców  jes t  zby t  małą. Jeden  z człon
ków  parlam entu, j a k  się zdaje obeznany z s tosun
kami indyjskiemi, podaje  w dzienniku Times p ro 
pozycję wstrzym ania  na tak długo rekrutow ania  
krajow ców , dopóki liczba krajowej armji, obecnie 
w ynosząca  250,000 głów, nie zredukuje  się na 
So,000, radząc  pow iększyć wojsko europejskie 
do 80,000 ludzi, tak i bowiem stosunek dw óch 
tych  żyw iołów  może być jedyn ie  bezpiecznym.

(Xeue Preussisc/ie Zeitung).
Londyn 4go Lipca. K ról belgijski, xiężniczka 

Charlo tta  i h rab ia  Flandrji,  przybyli wczoraj po 
południu do pałacu Buckingham z odwidzinami 
do Królowej. R odzina  belgijska przyjm ow aną by 
ła  w Dover przez lo rda  Byrona, szainbelana K ró 
lowej, i kap itana  De Ros, konjuszego księcia A l
berta. Sam xiąże A lbert  w tow arzystw ie  księcia 
F ry d e ry k a -W ilh e lm a  pruskiego oczekiwał na sw o 
ich krew nych na stacji kolei B ricklayers-Arm s 
w Londynie  i z tam tąd  tow arzyszył mu do p a 
łacu.

Xiąźe i s iężna Moutpeusier p rzedstaw ieni zo 
stali Królowej. Oboje xięztwo odwidzili wczoraj 
K ró la  belgijskiego, a sam xiąże był także z od w i
dzinami u  księcia F ry d e ry k a -W ilh e lm a.

— Na wczorajszem po-siedzeniu Izby wyższej, 
h rabia  Granville  odpowiedział na zapytanie  lo r 
da EUenborough, źe zaprow adzone przez d y rek to 
ra  w schoduio-iudyjskiego tow arzys tw a  zniżenie 
kursu  wexlowego je s t  na jprostszą  hand low ą ope
racją. Prócz tego uczynił uwagę, źe środki pienię
żne jak ie  posiada  jene ra lny  guberna to r  Indji, o d 
pow iada ją  zupełnie potrzebie położenia. Bill lo r
da  Campbell w przedmiocie n iemoralnych pub li
kacji, przeszedł przez komitet.

W  Izbie niższej zapy ta ł  się pan Bowring, czy 
rząd  angielski poczynił odpow iednie  kroki ku u- 
ła twieuiu w ychodźtw a do Gujany angielskiej z« ra- 
cająe uwagę na niezmierną ważność sp row adzania  
dostatecznej liczby w olnych  robotn ików  do tej ko- 
lonji, k tó ra  przedstaw ia  niezmierne pole do u p ra 
wy w szystk ich  p roduk tów  zw rotn ikow ych. Mini
ster osad, pan Labouchere, przyznaje  całą w aż
ność tej kwestji i zapewnia, źe czynił wszystko co 
ty lko było w jego  mocy k u  ułatw ienia  emigracji

temi drogami, do jakich w łasne pociągało go 
serce. Ale na teraz nie można było jeszcze o 
tem i myśleć, młody ten chłopiec bowiem był 
to syn starego Barnaby, który dotychczas był 
w szkołach w Wieluniu, wczoraj przyszedł na 
ferje do ojca, a po ferjach natychmiast miał 
się udać do dalszych szkół do Poznania, albo 
też do Krakowa, co jeszcze niebyło zdecydo- 
wanem.

— I czegóżto was tam uczą w tych szko
łach? — py ta ł dalej Barnaba, po malej chwili 
namysłu.

— Ot! ezegobj7 nie uczyli! —  odpowiedział 
chłopczyna, — co im się podoba, tego nas 
uczą. Uczyli zrazu grammatyki i łaciny, potem 
retoryki i poezji, dalej matematyki, fizyki, aż 
tóż i astronomji.

— Hm! i cóż to jest astronomja?
— Astronomja to jest nauka  o gwiazdach, 

kędy się k tóre najdują, jakie mają nazwiska i 
jako lecą po firmamencie.

— I to jest pewno, że one lecą?
— Lecą, tatuniu, tak ja k  i ziemia do koła 

słońca, i to tak akuratnie, że żadna z nich ani 
minutki nie chybi, jeno tam staw a gdzie jćj 
Pan Bóg przeznaczył miejsce.

do G ujany  i zachodnio-indyjskich  kolonji. Lord  
Palm erston  przedstaw ił następującą  rezolucję: 
W  każdym przypadku  k iedyby jak ie  krzesło 
w parlamencie skutkiem przekupstw a  lub t r a k to 
wania  w yborców  uznane zostało za wakujące, p ro 
jek t  rozpoczęcia now ych  w yborów  nie może być 
przedstaw iony bez poprzedniego zapowiedzenia 
na siedem dni przynajmniej naprzód. P a n  Di- 
araeli uw aża tę rezolucję za przeciwną konstytucji 
i w takim razie ty lko pozwoliłby na zawieszenie 
rozpisu now ych w yborów  g d yby  się komitet ro z 
t rząsa jący  p raw ność  wyborów za tem zawiesze
niem oświadczył. P an  Duncombe, sir G. Grey, 
przemawiali także przeciw temu wnioskowi, k tó 
ry  w końcu lord  Pa lm erston  cofnął z zapowiedze- 
niern, źe go na przyszły  poniedziałek w nowetn 
zredagow aniu  przedstaw i na nowo. P an  Kingdale  
zapy ta ł  następnie k iedy  i w jak ich  miejscach An- 
glja zaprowadzi swoich now ych konsulów w K ry 
mie. Lord  Pa lm erston  odpowiedział, że minister 
sp raw  zagranicznych zajmuje się już  zap ro w a
dzeniem konsu la tów  angielskich w kilku portach 
Czarnego morza. (NeuePr. Ztg).

A U S T  R  J  A.
W inien 2 Lipca. J e d y n ą  niejakiej ważności n o 

winą. k tó rą  dziś donieść możemy, je s t  pogłoska 
rozchodząca  się w salonach  zwykle dobrze u w ia 
domionych, o bliskiem zobaczeniu się króla  p ru 
skiego z naszym cesarzem. T y lk o  j a k  przeszłego 
roku  Cesarz odwiedził Króla  pruskiego w  czasie 
jego poby tu  u  w ó d  czeskich, tak  w tym roku król 
p rusk i  przybędzie  do W iednia  od lać  nawzajem 
tę wizytę  swemu sprzymierzeńcowi. Nie p rzyw ią
zując do tęgo widzenia się s tanowczego jak iegoś 
celu politycznego, m am y jednak p raw o sądzić, źe 
po lityka  nie będzie zupełnie w yłączoną z rozmów 
dw óch  monarchów, k tórych  łącźą tak liczne wspól
ne interessa. v

Przybycie  kró la  F ry d e ry k a  W ilhelm a p rzy w ró 
ci nieco życia dworowi i miastu, dziś tak  w y lu 
dnionem u i opuszczonemu przez w szystkie  z n a k o 
mitości. W ie lu  członków rodziny cesarskiej zna j
duje się w tej chwili za g ran icą  lub na prowincji; 
jen e ra ln y  guberna to r  węgier arcyxiąźe A lbert w y 
jecha ł  do północnych Niemiec dla brania kąpieli 
m orskich  w Nordersey.

Ciało dyp lom atyczne zupełnie nas opuściło.
W ś r ó d  tej zupełnej ciszy politycznej, jed n a  we

w nętrzna  kw estja  obudziła  nieco ru-diu. List pa
sterski b iskupa B e rg a in o , potępiający dziennik 
HUnncia, jak o  niebezpieczny i przeciwny religji. 
wzniecił obawę, czy przypadkiem  nie  istnieje jak i  
sekre tny  a r tykuł,  nada jący  duchow ieństw u prawo 
czuw ania  n ad  p rassą .  k tó raby  w takim razie po 
zbawioną by ła  wszelkiej rękojmi niezawisłości.

Ale obaw y te  są urojone. A rtykuł 9 ty ko n k o r
d a tu  pozw ala  w praw dzie  b iskupom  w skazyw ać  
swoim owieczkom pewne xiążki, k tó rych  czytanie 
zdaw ałoby  im się niebezpiecznein pod względem 
religijnym, ale na  tem ogranicza się praw o du ch o 
wieństwa. To p raw o posiada  duchow ieństw o k a 
żdego w yznania  w rów nym  stopniu. Ale sama ty l
ko władza cywilna ma p raw o zabronić drukow a-

— Hm! tożto i to dobrze wiedzieć, bo i to 
potrzebna nauka a  jeszcze zwłaszcza dla xię- 
dza.

Na te słow a chłopczyna spojrzał jak  gdy
by z trw ogą na ojca, i po chwili namysłu za- 
pytał:

— Już mi więc koniecznie być xiędzein?
—- Albo xiędzem, albo takim parobkiem jak  

ja , — rzekł na to starzec stanowczo, — innej 
drogi nie ma dla ciebie.

— Hm! — odezwał się chłopiec, skrobiąc 
się w głow ę, — anoż przecie ja  tak  rozu
miem, że choćbym też ixiedzem  nie został, to 
wżdy mnie jeszcze nie koniecznie wezmą do 
dworu.

A na to o jciec:
— Jako śmierć, tak  i to cię nie chybi. Aim 

więcej będziesz uczony, im lepiej być możesz 
przydatny, tem cię prędzej pochwycą. Bo już 
tak jest. A ja  nie chce, żeby tak było. Nie po
winien ja  wprawdzie na to płakać tak bardzo, 
żem jest w służbie we dworze, boć mi z tem 
źle nie było, i dzisiaj nie jest. Pan podstoli 
nieboszczyk, Panie świeć jego duszy, był mąż 
surowy i trochę bitny, jakoż za niego bywało 
różnie; pani podstolina nosi się także nie nia

nia i puszczania w obieg xiąźek u w ażan y ch  za 
przeciwne p raw u , moralności i porządkow i pub li
cznemu.

Or sir. Z tg . w a r tykule  zasługującym na uwagę, 
z pow odu szczerego i śmiałego tonu, jak i  w nim 
spo tykam y  poraź pierwszy moź(e, broni głośno 
sp raw y  p rassy  perjodycznej, nad którą  cheianąby  
rozciągnąć surowsze przepisy, niż nad  inneini p u 
blikacjami. D yskuss ja  rozpoczęta w tym p rzed 
miocie przez dziennik posiadający  wielkie pow a
żanie u publiczności i uchodzący  za odbijający 
niekiedy myśl rządu, j e s t  dob rą  wróżbą; dowodzi 
bowiem, źe rząd  chociaż zmuszony przez pewne 
potężne względy do wielkiego umiarkowania  wzglę
dem biskupów, nie myśli jed n ak  bynajmniej zrzec 
się swojej p re ro g a ty w y  na ich korzyść i że kwe- 
stję cenzury biskupiej co do prassy , uw aża jak o  
sp raw ę osobną, k tó rą  b iskupi i p rassa  mogą w e
d ług upodobania  i sił swoich bronić przed t ry b u 
nałem opinji publicznej.

Zaledwie kwestja  neuszatelska um arła  i została 
pochow aną, szwajcarowie już się znowu ruszają, 
chcąc w yw ołać inną znowu, najbliżej nas d o ty k a 
jącą ;  idzie tu  o odłączenie kantonów  T essynu  i 
G risonów  od dyecezji lom bardzkich. W iadom o 
źe od  d aw n a  rozpoczęte zostały  negocjacje z s to 
licą aposto lską  i A ustr ją  dla w ydobycia  T essynu  
z pod  zwierzchności hierarchicznej b iskupów  Me- 
d jo lanu i Como. Ale te k rok i  spo tka ły  formalną 
odmowę, bo dw ór rzymski i austrjacki mają zbyt 
ważne pow ody, żeby nie ustąpić  żądaniu  Szwaj- 
<-o r  ji.

Zdaje się, źe rząd  szwajcarski ma wielką chętkę 
sp róbow ać  z nami taktyki, k tó ra  mu się tak  d o 
brze powiodła z Prussaini, i zadekre tow ać w łasną  
sw o ją  pow agą  to odłączenie, jak o  będąoelogicznem 
następstw em  niezawisłości i w łasnorządzeuia R ze 
czypospolitej szwajcarskiej. Nie wiemy czy szw aj
carowie odw ażą  się spełnić te zachcenia zanadto  
republikańskie, ale to pewna, że nasz rząd  p o 
sta ra łby  się w  takim razie zwrócić Szwaj ęarję 
w granice je j  m iędzynarodowej pozycji.

(Le Mord).
F R  A N C J  A.

P aryż 4 Lipca. W y p a d k i  włoskie są pow odem  
nader  czynnego ruchu  depesz między Plombieres, 
Rzymem i Wiedniem. Mazzmi znajdował s ię w G e -  
nui w czasie powstania, a jeśli m am y wierzyć p e 
wnym ź ró d ło m , u k ry w a  się tam jeszcze w tej 
chwili.

W ed ług  wiadomości nadeszłej specjalną drogą 
do rządu  francuzkiego, o trzym ano dziś w L o n d y 
nie depeszę z Indji donoszącą, że jenera ł L aw ren 
ce maszeruje przeciw Delhi, nie czekając nu. p o 
siłki.

—■ M onilnir potwierdza dziś jed n ę  z tysiącznych 
pogłosek, jak ie  obiegały w przedmiocie pow rotu  
lir. Morny, donosi bowiem, że Jego Excelencja 
przyjęty był u Cesarza w Plombieres, pierwej nim 
się ukazał w stolicy.

P. de M orny mu odbyć  raalą przejażdżkę do 
P u y  de Dome, którego j-*st reprezentantem w Cie
le prawodawczein; następnie hrab ia  i h rab ina  o-

ko i umie także utrzymać rygor pomiędzy lu 
dźmi, ale już też i z dzieckiem własnem nie 
mogłaby się obchodzić lepiej, jak  ze mną. —■ 
Mam też u niej i chleb dostatni i zachowanie. 
Nieraz jaki podstarości albo tez dyspozytor 
z sąsiedztwa, kiedy wejdzie do niej, to stoi 
przy drzwiach choćby i pół dnia: a mnie i 
siąść nie nowina przy pani. A kiedy najdzie 
mnie siedzącego, to już mi nigdy wstać nie po 
zwoli, a  mówi do mnie: — siedźcie sobie Bar
nabo, boście się nachodzili. — Toż i z pani
czem, który się teraz bierze do rządów, ba 
nawet i lepiej, bo już tam u niego jest i krze
sełko przy drzwiach, na którem  siadam jako 
na swojem, kiedy przychodzę wieczór ze spra
wa. Ale przecie to wszystko jeszcze nic nie 
pomaga, bo już taki chłop chłopem na zawsze.

(D a szy  c iąg  nastąpi).



czekiwani są w Em s. Postanow ienie  odda jące  na  
now o prezesostwo Ciała p raw odaw czego p. M or
ay, zdaje się wielu osobom być zaprzeczeniem p o 
głosce, j a k p b y  p. de M oray  zatrzymać miał urząd  
am b assad o rs  w  Petersburgu , jednakże  d o tąd  nie 
wymieniają osoby, k tó rab y  go mogła zastąpić  na 
tej p osadz ie ,  a przynajmniej wszelkie dom ysły  
w tym względzie podaw ane są za fałszywe.

Dzisiejsza giełda mocno się odznaczyła niezmier
nym popłochem ; upa try w an o  w tem może najnie- 
słuszniej w różbę  niepowodzenia k andyda tów  rzą
dow ych w nadchodzących  w y borach  ju t ro  i po ju 
trze.

Biegała tu dziś sm utna wieść o śmierci s ławne
go naszego pieśniarza Berangera, ale na  szczęście 
na  teraz jeszcze nie praw dziw a, albowiem znako
mity ten starzec dziś ma się naw et lepiej niż wczo
raj; nie należy w praw dzie  łudzić  się względem 
trwałości i ważności tego polepszenia; zacny sta
rzec je s t  tak  osłabiony, że naw et n iem ożna chcieć 
go u trudzać  staraniem o jeg o  ubranie  i dla tego 
p raw ie  w  zupełnym negliżu przyjm uje on liczne 
często znakomite, a zawsze sym patyczne odw ie
dziny w swojem ustron iu  przy  ulicy Yendome.

(Independance Beige).
S Z W A J C A R I A .

Bern i  f.i/jra. W iad o m o  że C h au x  de Fonds, 
najludniejsze miasto Kantonu Neuszatel, nadało 
doktorowi Kern p raw o obvw ate ls tw a. W ie lka  ra 
da K antonu (władza p raw odaw cza) uzupełniła to 
zarządzenie nada jąc  n a ro d o w o ść  neuszate łską  
pełnomocnikowi Szwajcarji. W otum  to dano przez 
glosowanie ciche (oponujący powstaje, p rzyzw a
la jący  pozostaje na krześle); p rzy  pow tórnem  gło
sowaniu spraw dzająeem , ani jeden  deputow any, 
z odcienia lojalistów, a je s t  ich około dw udzie
stu, nie oponow ał przeciw temu dow odow i wdzię
czności narodow ej. (Ind. R e lg i)\%

w  h  O C II Y.
Turyn 1 Lipca. Otrzym aliśm y dziś nowe szcze

góły względem w y p ad k ó w  w Genui. Polic ja  m ia
ła się na baczności. W  ciągu dnia | ostrzegła, że 
pew ne indyw idua  podejrzanej powierzchowności, 
były w wielkim ruchu . Niektórzy z tych  ludzi k u 
powali' wczoraj wino i rozdaw ali  je  innym, k tórzy  
widocznie mieli działać w edług ich rozkazów.

Straże w pałacu in tendentury  i innych zak ła 
dach publicznych zostały podwojone. W ieczorem 
dała  się widzieć agitacja w cyrkule  Prć, jednym  
z najludniejszych w Genui. Ajenci bezpieczeństwa 
publicznego przedsięwzięli rewizję w niektórych 
domach i znaleźli tam dość znaczne sk łady  broni 
uk ry te  w  szopach przy  ulicy V allech iara .  Z rew i
dow ano m nóstw o indyw iduów  i a resztow ano 
w szystkich  przy k tórych  znaleziono broń. P a t r o 
le policyjne za obrębem miasta aresztowały  także 
znaczną liczbę Judzi.

Podczas gdy to się działo w mieście, banda  
pięćdziesięciu ludzi zbro jnych  zdoby ła  przez nie
spodziany nap ad  tw ierdzę D iam ante, strzeżoną 
przez słaby oddział żołnierzy i sierżanta do w o d zą
cego tym oddziałem, k tó ry  chciał s tawić opór, k u 
la  z pistoletu trupem położyła. Ale b a n d a  ta. nie 
doczekaw szy się spodziew anych  posiłków, opu 
ściła w arow nię  o godzinie czwartej z rana, rzuci
wszy naw et wszelką broń, k tó rą  miała z sobą.

W iadom ość  o całych tych  w ypadkach  przejęła 
osłupieniem całą  ludność  Geuui, k tó ra  pozostała  
bardzo  spokojną. Zresztą  w y p ad ek  ten byłby  
śmieszną donkiszoterją , g d y b y  mu nie daw a ła  
smutnej barw y śmierć walecznego żołnierza, k tó ry  
padł ofiarą gorliwości w spełnieniu swego obo
wiązku.

W iadom ości otrzymane dziś z rozmaitych pun
któw W łoch, dow odzą ,  że zam ach w y k o n an y  
w Genui nie je s t  odosobnionym  faktem i że w ido
cznie działano tu  w edług  ogólnego p lanu  i rozka
zów. Depesze nadeszłe dziś donoszą  naprzykład , 
że w dniu wczorajszym były  k rw aw e zawichrze- 
nia w Livorno między zbrojnymi ludźmi, a żan
darmami i wojskiem toskańskiem. Dziś z rana  za- 
wichrzenia ustały.

Od kilku dni także s ta tek  parow y o d b yw ający  
służbę portow ą między Turynem  i Genuą it Ca
g lia ri, należący do pewnego pryw atnego  to w a 
rzystw a, jak zwykle uda ł  się na miejsce sw ego 
przeznaczenia. W  drodze s ta tek  ten do ty k a  do 
Sassari  w Sardynji,  ale na próżno oczekiwano go 
tym razem w tym porcie. Pow ziąw szy  podejrze
nie, wysłano  pa rop ływ  !nr lane, dla  dow iedzen ia  
się co Się stało ze statkiem Cagliari. Otóż p o k a 
zało się, że w  drodze  passażerowie mający nasz

porty  do Tunis , zmusili kap itana  do zmienienia 
drogi i zawinęli do Ponza, uwolnili tain 300 więźni 
i razem z niemi w ylądow ali  w Sapri blisko N ea
polu. Później d w a  sta tk i wojenne neapolitańskie 
schw yta ły  Cagliari, a  wojsko udało  się w pogoń 
za wichrzycielami. (Ind. Ilelge).

O CZY B ZC ZA N IE~M IA ST 
i O T R Z Y M Y W A N I E  N A W O Z U  W  S T A N I E  S T A Ł Y M

ZE  t C I E K Ó W  K A N A ŁO W Y C H .

( D o k o ń c z e n i  e.)
O sady  strącane  z różnych prób w ó d  k a n a ło 

w ych, nie mięszanyeh z sobą, daw ały  zbyt roz
maity ciężar, albowiem po odjęciu wagi ilości u- 
źytego wapna, następne cyfry  w y k azy w a ły  w agę 
osadów  o trzym yw anych  z jednego  litra  cieczy: 
N um era  prób: 1. 2. ó.
Ciężar o sadu  z jednego litra: 1,3299; 8,6658; 1,439;

4. 5. 6. 7.
1,129: 0,3289; 4,9192; 0,8580 grammów.

Z pomięszania wód do tych siedmiu prób uży
tych  w y p ad ło  na 1 litr  o sadu  strąconego 3,704 
grammów.

P rzy  próbach  pomienioriych w ychodziło  w apna  
z przecięcia do 1 litra 0.3575.

Doświadczenia  robione z cieczami czerpanemi 
z kaualów  w Londynie  daw ały  prawie tyle  osadu 
co i w Leicester.

W  ogóle proces oczyszczania wyżej przytoczo
ny je s t  niedawnym i jeszcze należycie zbadanym 
nie został, zwłaszcza ze względu na używ any  o d 
czynnik  i na w artośćro ln icząnaw ozu. D otychczas 
nie można jeszcze wyrzec nic stałego, czyli z cza
sem nie dojdziemy do innego sposobu  postępow a
nia, za pomocą którego moglibyśm y z cieczy k a 
nałowych uzyskiwać większą ilość azotu, s tano 
wiącego głów ny środek  pożyw ny dla  roślin. P rzy 
toczymy ty lko następne p róby  i doświadczenia, 
oraz wnioski na ich zasadzie wyprow adzone.

W  laboratorjum  szkoły  d ró g  i m ostów w P a r y 
żu, robione były rozbiory chemiczne z cegiełki o- 
sadu  w zakładzie w  Leicester strąconego. Z roz
biorów tych  otrzymano: że w 100 częściach tegoż 
znajduje się azotu, łącznie z ilością zaw artą  w so 
lach ammoniakalnych. przeszło 1,1; osad ten uw a 
zając jako nawóz ze względu na azot, okazuje się 
że 1000 kilogrammów U go produk tu , przyniesie 
tyle użytku, co 2,750 kilogramtnow świeżej mie
rzwy. N ad to  na wszelkich g run tach  w y m a g a ją 
cych marglowania, nawóz, ten z natury  swego 
składu, działa łby tak samo, ja k  najsilniejszy utar
g i

W  ternźe samem labora torjum  dopełniane były  
p róby  z cieczami, z kanału  przy ulicy Illvoli czer
panemi, które podobnież j a k  w zakładzie w Lei
cester, trak tow ane  były wapnem. W ypadk i ztąd  
o trzymane, zdają  się okazyw ać, że w apno nie 
działa dostatecznie na ammouiak pozosta jący  w s ta 
nie wolnym, i że dodając  w pewnym  s tosunku fos
foranu wapna, m ożnaby o trzym yw ać więcej nie- 
rówi ie azotu. Również nastręczyło się pytanie, 
czyby zamiast używania  o trzym yw anych  osadów  
bezpośrednio ja k o  nawozu, nie było korzystniej 
w yrab iać  z niego saletry, której w artość  nieró
wnie je s t  wyższą.

Przytoczone myśli, mające na celu jed y n ie  zy
skanie jak  największej korzyści z otrzyunywanego 
nawozu, są  obecnie przedmiotem śledzenia i d o 
świadczeń ludzi fachow ych  za granicą. C hoćby 
zamierzenia te osiągnięte naw et nie zostały, nie 
zmniejszy to ważności pomysłu, przez inżeniera 
W icks teed  w p rak tykę  wprow adzonego, k tó ry  
w takim samym systemie j a k  dziś, zasługuje  ju ż  
na ja k  największe upowszechnienie.

W arsz a w a  pod  względem sanitarnym  wchodzi 
na drogę postępu: wodociągi znaczną część miasta 
zaopatrzają  w w odę wiślaną; zamierzona kanali
zacja ureguluje  ściek nieczystości: ja k ż e b y  zatem 
poźądanein było, g d y b y  odch o d y  kanałow e za
miast sp ływ ać  w p ro s t  do  W is ły ,  przerobione 
w zakładzie urządzonym w sposób  j a k  wyżej op i
sany , odchodziły  w stanie cieczy czystej bez o d o 
ru , pozostawiając jeszcze nawóz m ogący ko rzy s t
nie użyźniać g run ta  przylegle miastu. Zakład p o 
dobny jak  z opisu widać zbyt je s t  prostym, fa b ry 
kacja kosztow ną być nie może, a z tąd  i sain n a 
wóz po niskich cenach mógłby być sprzedaw any. 
Przewóz nie powinienby być kosztownym, skoro  
p ro d u k t  ten w stanie suchym  i zbitym nie wielką 
objętość zajmuje, a t ran sp o r t  W is łą  do znacznej 
odległości naw et o p la c łb y  ponoszone w ydatk i,  
kiedv dziś na kołach koloniści o kilka md z ko-

szawie mierzwę stajenną. P rzedsiębierstw o więc 
podobne choćby  ze s tanow iska  czysto spekula
cyjnego udaćby  się powinno; a jeś li  przytem choć 
w mniejszym stosunku, ja k  przykład w Leicester, 
p o dany  wykazuje, zdolanoby obniżyć cyfrę śmier
telności dla miasta naszego, j a k  wielkie by łyby  
w ypadk i dla dobra  ludzkości z urządzenia  podo
bnego zakładu! Cz.

*ss=â ' i  A.  ' "
Nr  t a t y  ItllCllSl SlttlZ} CxnCjiO wys zed ł  z di u 

ku i zawiera :  S ym fo nj a  w Wa r - z a w i e l  — - Ko r r e s po n d e o c j e ;  
z L u t h u a  i ze L wowa  (d.gkońi zeni e )  — D r u g i  obr azek  m u 
zyka lnośc i .—  Rokosz i n s t r ume n t ów ( c i ą g  dal szy) .  —  Roz
maitości .  (Nr 2 7 "— ł).
p r z y j e c h a l i  DO WARSZAWY do Stoku, Domaszewski A -

Bukowsld Ile ljodor ka- lexander ob. do Kor/.enia,
pitan z P ersburga nr 634, Górscy Ant. ob. do Patro-
Chońscy Stan. i Kazi. ob. w a i Jan  ob. do Tułow ic,
7. Żytom ierza n r 414, Da- Iwanowski Lud. dok tó r do
leeld Fel. doktór z Peters- Żytomierza, Komierowski
burga n r 613, Erwot pułk . Ign. oby. do K raszewa,
z D ubna nr 634, Gtogow- Karnkowscy Jan  i Konst.
ski A dolf ob. z Tyszow iec ob. do Oleszna, Puzyno
nr 634, Ilołowińska M arja Józef dymis. pułków, do
ob. z P etersburga nr 613, W ilna, Turkułł Maurycy
Krasiński Lud. ob. z K ra- ob. do Kijowa, Bogdasze-
snego nr 476, Mogielnicki wscy Ign. m arszałek szla-
Stan. ob. z P etersburga nr chty gub. Mińskiej i Jan
613, Milewscy Fran. radca  urzędnik do Paryża, Gro-
honorowy i Jacenty  ob. 3d Ale4. ob. do Paryża,
z M oskwy nr 414, Mor- Grabowski Edw. mecenas
fe ld  naczel. pow. z W ło- do Ostendy. Krysińska Ur-
cław ka nr 625, W  or cel szula żona dok to ra  do 0 -
Joanna lir. z Żytom ierza stendy, Kuznicow Jul. ob.
nr 613, Wojnitowicz Lu- do W łoch, Morawski Jul.
cjan ob. z gub Grodzień- proboszcz do Karlsbad,
skiej n r 414, Wołłowicz Puzyna T ad. ob. i Romer
Stan. ob. z Rawy nr 2745, Alfred ob. do Paryża, Ro-
Zapolski Gracjan ob. z Ce- senSzyinon bankier do Pa-
sarstwa, Z adarnowskiWin. ryża, Radziwiłłowa Olitn-
oby. z Kamieńca Podoi- pja do Paryża, X. Świat-
skiego nr 570, Michałow- kowski Paw eł p ra ła t scho-
ski Stan. ob. z K rakow a lastyk katedry  Kujawsko-
nr 634, Paprocki urzęd. Kaliskiej do K arlsbad ,
z Paryża nr 451. Wołowski X aw ery ob. do

w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y .  Ostendy, Wojniłowicz Lu-
Bogusławski Stan. ob. cjan ob. do Ostendy.
—  W czoraj przyjechało d °  arszawy koleją żela

zną osób 324, w yjechało 416.
—  W  dniu wczorajszym statkiem  parowym Narew 

przypłynęło osób 42, a statkiem Płock osób 55, dziś 
statkiem  Narew odpłynęło osób 45, a statkiem Płock 
osób 133.

" n u n s  Łiasssji»v «»».»»»**.**£.».
dnia  8  Lipca 1857 roku.

żądano płacono
ł i  o  i i  e  t  y . Ks. j kop. H s, | kop

-P ó ł-im p c rja ły  ro s sy jsk ie  . . . . 5 17 V3 5 16 V ,
D uka ły  bo lleudersk ie  now e w ażn e  . — — — —

P a p i e r y .

Obli. s k a r . ( 4 % )  za 10.) r s .  (o p ró cz  ku p .) 85 9 t 85 41
B ile ty  s k a rb u  K ró le s tw a  P o lsk ie . ( 4 * /^ % ) — — — — '
L is ty  z a s ta w n e  b ia łe  il o k re su  (op rócz  

kuponu) ( 4 % )  • • za 100 z ip . __ — __
L is ty  z a s ta w n e  b ia łe  lii o k re su  (o p ró cz  

k u p o n u ) (4 ° „ )  • • • za 15 rs . 14 - 5 6 14 !5 3
O bligac je  c z ą s tk o w e  na 500 z ł .  (oprócz 

kuponu) ( 4 ° / j ) ................................... _ __ __
C e r t .  banku  na obi. cz. li t .  V na 20 0  z ł . --- —■ — —

„ „ li t .  li. na 2 0 0  z t .  b ez  proc. --- — — —
„ „ „ p ro c e n to w e  < ■a * --- — — —

D ow ody Kom . Len I r .  L ik w id . za 100 z ł . --- — — —
N ow a ro s sy jsk a  p o ż y czk a  z ro k u  1854 

oprócz  kuponu ( 5 % )  . . . . 105 56 105 6
„ , „ z roku 1855 106 56 106 6

Obligi 'V s p ó łk i  Ż eg lu g i P a ro w e j w  K róle
s tw ie  Po isk iem  ( 5 % )  za  rs .  750 742 50 740 —

W  e  x  1 e  z  d n i a  B  b .  m .

Ilerliu  . ■ • • . 100 T al. 2 M. 94 5 93 82 V,
............................................100 T a l. k. t. __ __ — —

G d a ń s k ............................100 T a l. i M. — — — —
........................................... IDO T al. k. t . — — — —

H a m b u r g ............................  300  li Al k . 2 M. 20 — —

L o n d y n ............................1 F t .  S t. 3 M. 6 30 6 28
M o s k w a ........................... 100 R s. k. t. 98 50 - —
P e te rs b u rg  . . . .  100 Rs. 1 M. 98 66 —

........................................  100 Rs. k.  t. — — —
P a ry ż  . . • . . 300  F ran . 2 M. 75 — 74 8S

. . . 30 0  F ran . 1 AL _ — — . —
W i e d e ń ........................... 150 Z ł .  R. 2 M. 92 25 — —
W ro c ła w  . . . .  100 T a l. 2 M. — — — —

W a r to ś ć  kuponu b ieżącego  od obi. s k a r . R s. t  kop. 8 %  
od l is tó w  z a s ta w n y ch  kop. 2*/ 

od now ej ro s sy 'sk ie j  p o iv e z k i Its. 1 kop 1 9%

T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI. 
Franciszek. Zachód słońca.

Ju tro :  Estelta. Pan

D o dzisie jszego  N ru  K ro n ik i d o łą c z a  się Prze
g lądu  R at niczego, P rzem ysłow ego i  Handlowego 
N u m er 27my._____________________________ ___

W ( i r rk in i  J. I i i z r a .—  Wolno uru k o sv ae .—  W arszawa -1U1 1 2 1 Czerwca ( l  Lipcu; 1857 r. —  S tarszy  cenzor, Ó 8  oh, r fy


